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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pierw­szą rze­czą, któ­rą Ali­ce do­strze­gła tego ran­ka po przyj­ściu do pra­cy, był le­żą­cy na jej biur­ku list. Coś w ofi­cjal­nym wy­glą­dzie ko­per­ty i tło­czo­nych zło­tych ini­cja­łach spra­wi­ło, że po­czu­ła się nie­swo­jo. Li­sty od praw­ni­ków za­wsze bu­dzi­ły jej nie­po­kój. Za­raz jed­nak do­kład­niej przyj­rza­ła się nadaw­cy. W ja­kim celu wło­ska kan­ce­la­ria praw­na mia­ła­by się z nią kon­tak­to­wać?


  Wzię­ła ko­per­tę do rąk i na­gle za­bra­kło jej tchu. List nad­szedł z Me­dio­la­nu.


  W Me­dio­la­nie miesz­kał Cri­stia­no Mar­chet­ti…


  Jej pal­ce za­czę­ły dy­go­tać ze zde­ner­wo­wa­nia. Prze­cież nie mógł… umrzeć? Go­rącz­ko­wo ła­pa­ła od­dech, drża­ło całe jej cia­ło.


  Och nie, nie, nie!


  Jak mo­gła prze­oczyć tę wia­do­mość? Śmierć ko­goś tak zna­ne­go jak Cri­stia­no mu­sia­ła wzbu­dzić me­dial­ną sen­sa­cję. Prze­cież ko­men­to­wa­no każ­dy jego krok. In­for­mo­wa­no o wszyst­kim, co go do­ty­czy­ło. O rand­kach z pięk­ny­mi ko­bie­ta­mi. O in­we­sty­cjach nad Mo­rzem Śród­ziem­nym, gdzie na­by­wał pod­upa­dłe bu­dow­le, by prze­kształ­cać je w luk­su­so­we bu­ti­ko­we ho­te­le. O przy­ję­ciach do­bro­czyn­nych. Im­pre­zach to­wa­rzy­skich. Noc­nych klu­bach. Zda­wa­ło­by się, że nie mógł zmie­nić ko­szu­li, bu­tów, a na­wet skar­pe­tek, nie przy­cią­ga­jąc uwa­gi.


  Ali­ce roz­dar­ła ko­per­tę i prze­bie­gła wzro­kiem krót­ki list, ale nic nie ro­zu­mia­ła. Być może dla­te­go, że osa­czy­ły ją na­gle wspo­mnie­nia, któ­re za wszel­ką cenę pra­gnę­ła wy­ma­zać z pa­mię­ci. Nie mo­gła do sie­bie do­pu­ścić żalu i smut­ku, któ­re ze sobą nio­sły. Czu­jąc, że się chwie­je, opa­dła na krze­sło, wciąż wpa­trzo­na w pi­smo nie­wi­dzą­cym wzro­kiem.


  Za­raz…


  To nie Cri­stia­no. Nie on. Umar­ła jego bab­ka, Vo­lan­te Mar­chet­ti – ko­bie­ta, któ­ra wraz ze swym mę­żem, Enzo, wy­cho­wy­wa­ła chłop­ca od cza­su, gdy w wie­ku je­de­na­stu lat stra­cił obo­je ro­dzi­ców i star­sze­go bra­ta w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym.


  Zmarsz­czy­ła brwi, wpa­tru­jąc się w do­łą­czo­ny do li­stu gę­sto za­pi­sa­ny do­ku­ment. In­for­mo­wał, że jest be­ne­fi­cjent­ką te­sta­men­tu sta­rej ko­bie­ty. Jak to moż­li­we? Wi­dzia­ły się za­le­d­wie kil­ka razy, choć do­brze ją pa­mię­ta­ła. Vo­lan­te Mar­chet­ti była praw­dzi­wą damą, a przy tym oso­bą z cha­rak­te­rem. W jej prze­ni­kli­wych czar­nych oczach lśni­ła in­te­li­gen­cja i prze­wrot­ne po­czu­cie hu­mo­ru. Ali­ce od pierw­szej chwi­li za­pa­ła­ła do niej sym­pa­tią, a po­tem, mimo upły­wu lat, czę­sto o niej my­śla­ła.


  Może więc Vo­lan­te zo­sta­wi­ła jej na pa­miąt­kę krót­kiej zna­jo­mo­ści ja­kiś dro­biazg? Coś z bi­żu­te­rii lub któ­rąś ze swych licz­nych akwa­re­li? Pa­mię­ta­ła, jak ją za­chwy­ci­ły, gdy po raz pierw­szy od­wie­dzi­ła bab­kę Cri­stia­na w miej­sco­wo­ści Stre­sa nad je­zio­rem Mag­gio­re. W mia­rę, jak za­czę­ła się prze­dzie­rać przez praw­ne for­mu­ły, jej ser­ce za­czę­ło moc­niej bić. Dla­cze­go praw­ni­cy za­wsze pi­szą tak, jak­by po­łknę­li słow­nik?


  – Ktoś do cie­bie przy­szedł, Ali­ce. – W drzwiach sta­nę­ła Me­ghan, asy­stent­ka w jej sa­lo­nie ko­sme­tycz­nym.


  Zer­k­nę­ła na ekran kom­pu­te­ra, gdzie wid­niał gra­fik umó­wio­nych wi­zyt, i zmarsz­czy­ła czo­ło.


  – Prze­cież pierw­sza klient­ka przy­cho­dzi do­pie­ro o dzie­sią­tej. Cla­ra Over­ton od­wo­ła­ła dzi­siej­szy za­bieg. Ma cho­re dziec­ko.


  Me­ghan zna­czą­co unio­sła brwi i zni­ży­ła głos.


  – To męż­czy­zna.


  Z usług sa­lo­nu Ali­ce ko­rzy­sta­ło wpraw­dzie kil­ku męż­czyzn, ale na­gle po­czu­ła, że ten, któ­ry cze­ka, nie jest jed­nym z nich. Pra­gnę­ła raz na za­wsze wy­ma­zać go z pa­mię­ci, a wraz z nim spóź­nio­ny żal z po­wo­du de­cy­zji, któ­rą kie­dyś pod­ję­ła. Od­su­nę­ła krze­sło i wsta­ła, ale za­raz stwier­dzi­ła, że znów musi usiąść. Nie była pew­na, czy ma siły, żeby po wszyst­kich tych la­tach sta­nąć twa­rzą w twarz z Cri­stia­nem Mar­chet­tim.


  – Po­wiedz mu, że przyj­dę za dzie­sięć mi­nut.


  – Mo­żesz mi to sama po­wie­dzieć.


  Pod­nio­sła wzrok. Stał w drzwiach, nie od­ry­wa­jąc od niej spoj­rze­nia swo­ich ciem­nych oczu.


  Przez chwi­lę nie po­tra­fi­ła do­być gło­su. Jego do­mi­nu­ją­ca po­stać i wład­czy wy­raz twa­rzy spra­wi­ły, że jej ga­bi­net skur­czył się do roz­mia­ru pu­deł­ka za­pa­łek. Pa­trzy­ła w onie­mie­niu na jego sze­ro­kie, sil­ne ra­mio­na, mu­sku­lar­ne cia­ło i kru­czo­czar­ne, gę­ste wło­sy opa­da­ją­ce swo­bod­nie mięk­ki­mi fa­la­mi.


  – Wi­taj, Cri­stia­no. Co cię spro­wa­dza do mo­jej kra­iny cza­rów? Chcesz sko­ry­go­wać kształt brwi? Zre­ge­ne­ro­wać skó­rę? Zmie­nić wi­ze­ru­nek?


  Jego prze­past­ne oczy wpa­try­wa­ły się w jej twarz, jak­by szu­ka­ły cze­goś, co bez­pow­rot­nie utra­cił. Zmarsz­czo­ne brwi nada­wa­ły mu onie­śmie­la­ją­cy wy­gląd. Wte­dy, przed laty, pa­trzył na nią z czu­ło­ścią. Z cie­płem. Z mi­ło­ścią.


  Mi­ło­ścią, któ­rą od­trą­ci­ła.


  – Czy to ty ją do tego skło­ni­łaś? – wark­nął.


  Wsu­nę­ła ręce pod biur­ko, by ukryć ner­wo­we drże­nie.


  – Za­pew­ne mó­wisz o swo­jej bab­ce?


  W jego oczach coś na­gle mi­gnę­ło. Go­rycz? Gniew? Ale i coś jesz­cze. Coś, cze­go nie chcia­ła na­zwać, a co roz­pa­li­ło jej cia­ło i wy­zwo­li­ło wspo­mnie­nia.


  – Utrzy­my­wa­ły­ście kon­takt w cią­gu tych sied­miu lat? – Jego ton nie do­pusz­czał żad­nych wy­krę­tów.


  – Nie. Dla­cze­go? – Spoj­rza­ła na nie­go wy­mow­nie. – Może pa­mię­tasz, że nie przy­ję­łam two­ich oświad­czyn?


  Za­ci­snął szczę­ki tak moc­no, że pod oliw­ko­wą skó­rą za­ry­so­wa­ły się mię­śnie.


  – Więc dla­cze­go umie­ści­ła cię w te­sta­men­cie?


  Naj­wy­raź­niej nie wie­dział wcze­śniej o tym za­pi­sie. Czyż­by le­ci­wa dama nie wspo­mnia­ła mu o swych za­mia­rach? In­te­re­su­ją­ce…


  – Nie mam po­ję­cia – od­par­ła. – Wi­dzia­ły­śmy się za­le­d­wie kil­ka­krot­nie, kie­dy by­li­śmy u niej… ra­zem. Od tego cza­su nie mia­łam z nią kon­tak­tu.


  Rzu­cił okiem na le­żą­cy na biur­ku do­ku­ment.


  – Prze­czy­ta­łaś?


  – Wła­śnie za­czę­łam, gdy nie­pro­szo­ny wdar­łeś się do mo­je­go ga­bi­ne­tu – oświad­czy­ła ura­żo­nym to­nem.


  – Za­tem po­zwól mi to stre­ścić. Mo­żesz odzie­dzi­czyć pół wil­li mo­jej bab­ki w Stre­sie, je­śli zgo­dzisz się mnie po­ślu­bić i wy­trwać w tym mał­żeń­stwie przez mi­ni­mum sześć mie­się­cy. Otrzy­masz rów­nież zna­czą­cą kwo­tę w chwi­li za­rę­czyn pod wa­run­kiem, że na­sze na­rze­czeń­stwo nie prze­cią­gnie się dłu­żej niż mie­siąc.


  Ali­ce była w szo­ku. Ma za nie­go wyjść?


  Się­gnę­ła po do­ku­ment. W ci­szy, któ­ra za­pa­dła, sze­lest kar­tek brzmiał nie­na­tu­ral­nie gło­śno.


  Za­rę­czy­ny na mie­siąc? Mał­żeń­stwo na sześć mie­się­cy?


  Po­now­nie prze­su­nę­ła wzro­kiem po rzę­dach słów, z tru­dem ła­piąc po­wie­trze. Nie do­strze­gła wcze­śniej wzmian­ki o mał­żeń­stwie. Za­le­d­wie zer­k­nę­ła na pi­smo, gdy Cri­stia­no wtar­gnął do po­ko­ju. Och, dla­cze­go się nie uma­lo­wa­ła przed wyj­ściem do pra­cy? I cze­mu nie wło­ży­ła no­we­go uni­for­mu, tyl­ko ten sta­ry z pla­mą tu­szu do brwi!


  Tak, te­raz zro­zu­mia­ła. Wi­dzia­ła to czar­no na bia­łym. Rze­czy­wi­ście, pi­smo za­wie­ra­ło do­kład­nie to, co przed chwi­lą po­wie­dział jej Cri­stia­no.


  Cóż za dzi­wacz­ne po­my­sły! Wy­trwać z nim w mał­żeń­stwie co naj­mniej sześć mie­się­cy? Na­wet sześć se­kund to zbyt dłu­go. Wsty­dzi­ła się, że Cri­stia­no wi­dzi, jak drżą jej ręce, gdy od­kła­da­ła do­ku­ment na biur­ko. Szczę­ście, że nie mógł zo­ba­czyć cha­osu, któ­ry ogar­nął jej my­śli, a tak­że go­rącz­ko­we­go pul­su ser­ca.


  Zo­stać jego żoną?


  Za­miesz­kać z nim?


  Spę­dzi­ła w domu jego bab­ki je­den nie­za­po­mnia­ny week­end. Nie­za­po­mnia­ny, bo wte­dy Cri­stia­no po raz pierw­szy wy­znał, że ją ko­cha. Ni­g­dy jesz­cze nie sły­sza­ła tych słów od ni­ko­go oprócz wła­snej mat­ki. Nie od­wza­jem­ni­ła ich, bo nie ufa­ła swo­im uczu­ciom. My­śla­ła, że to tyl­ko prze­lot­ny ro­mans, któ­ry ją za­sko­czył pod­czas krót­kiej po­dró­ży do Eu­ro­py. Za­mie­rza­ła nie­ba­wem wró­cić do An­glii i otwo­rzyć pro­fe­sjo­nal­ny sa­lon uro­dy. On na­to­miast wi­dział to ina­czej. Wie­rzył, że ta przy­go­da prze­kształ­ci się w trwa­ły zwią­zek.


  Pra­gnął mał­żeń­stwa i ro­dzi­ny.


  Ali­ce na­to­miast, od­kąd pa­mię­ta­ła, była prze­ciw­na mał­żeń­stwu. Jako świa­dek trzech mał­żeństw swo­jej mat­ki, któ­ra w każ­dym do­świad­cza­ła prze­mo­cy, upo­ko­rzeń i bie­dy, przy­się­gła, że ni­g­dy nie po­dzie­li jej losu. Cri­stia­no nie­wie­le wie­dział o jej po­cho­dze­niu, choć i tak wy­zna­ła mu wię­cej niż ko­mu­kol­wiek. Była więc tym bar­dziej zde­ner­wo­wa­na, że nie re­zy­gno­wał, tyl­ko upar­cie do­ma­gał się od­po­wie­dzi. Na do­da­tek zro­bił to w za­tło­czo­nym pu­blicz­nym miej­scu, co od­czu­ła jako do­dat­ko­wą pre­sję, któ­ra jesz­cze wzmoc­ni­ła jej opór. Czyż­by so­bie wy­obra­żał, że rzu­ci mu się na szy­ję, łka­jąc: Tak, och tak! Prze­cież był taki bo­ga­ty. Mó­wił, że ją ko­cha i chce z nią spę­dzić ży­cie! Jak dłu­go trwał­by ich zwią­zek? Skąd mo­gła mieć pew­ność, że jego na­mięt­ność czy mi­łość nie zga­śnie rów­nie szyb­ko, jak roz­go­rza­ła?


  Gdy­by na­praw­dę ją ko­chał, sza­no­wał­by jej zda­nie i za­do­wo­lił się luź­ną re­la­cją. Prze­cież nie mu­siał być tak sta­ro­świec­ki. Lu­dzie żyją ze sobą la­ta­mi, nie do­ma­ga­jąc się świa­dectw. Pa­pier nie gwa­ran­tu­je trwa­ło­ści wię­zi. Prze­ciw­nie, nisz­czy je, na­rzu­ca­jąc ko­bie­tom słu­żal­czą rolę, z któ­rej – gdy uro­dzą się dzie­ci – ni­g­dy już nie mogą się wy­zwo­lić.


  Ale Cri­stia­no w głę­bi ser­ca był tra­dy­cjo­na­li­stą. Mimo ca­łej swej no­wo­cze­sno­ści pra­gnął mieć żonę i ro­dzi­nę, do któ­rej mógł­by wra­cać po in­ten­syw­nym dniu za­rzą­dza­nia swym fi­nan­so­wym im­pe­rium. Tak więc po­sta­wił ul­ti­ma­tum. Chciał jej na­rzu­cić swą wolę. Zmu­sić, by się pod­po­rząd­ko­wa­ła.


  Mał­żeń­stwo albo nic.


  Ali­ce nie uwie­rzy­ła. Nie zmie­nia­jąc zda­nia, na­tych­miast wró­ci­ła do An­glii i nie chcia­ła wię­cej o nim sły­szeć. No, może nie była to peł­na praw­da. Przy­pusz­cza­ła, że Cri­stia­no się ode­zwie, że bę­dzie bła­gać o wy­ba­cze­nie i pro­sić, by dali so­bie jesz­cze jed­ną szan­sę. Tak się jed­nak nie sta­ło. Naj­lep­szy do­wód, jak na­praw­dę ją ko­chał. Na­wet nie na tyle, by o nią wal­czyć. No i uznać kom­pro­mis.


  Nie pro­po­no­wa­ła wpraw­dzie kom­pro­mi­su. Ale jed­nak.


  Pod­nio­sła na nie­go wzrok.


  – Chy­ba nie za­mie­rzasz speł­nić tych wa­run­ków?


  Gry­mas uśmie­chu prze­mknął mu przez usta.


  – Wręcz prze­ciw­nie. Prze­cież ta­kie jest ży­cze­nie bab­ci. Miał­bym je zlek­ce­wa­żyć?


  Tak sil­nie zmarsz­czy­ła czo­ło, że na­wet bo­toks nie sta­wił­by jej opo­ru.


  – A je­śli się nie zgo­dzę?


  Lek­ce­wa­żą­co wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Je­śli nie speł­nię wa­run­ków te­sta­men­tu, część ak­cji na­szej ro­dzin­nej fir­my przej­dzie na rzecz jed­ne­go z mo­ich krew­nych.


  Za­cie­ka­wi­ło ją, jak da­le­ce te ak­cje są dla nie­go waż­ne. Czy ten po­zor­nie obo­jęt­ny ton nie ukry­wał głęb­szej mo­ty­wa­cji? Na tyle głę­bo­kiej, by skło­nić go do po­ślu­bie­nia ko­goś, kogo te­raz nie­na­wi­dził? A co z wil­lą? Prze­cież to był dom jego dziad­ków. Miej­sce, w któ­rym spę­dził więk­szość dzie­ciń­stwa. Chy­ba nie chciał­by go z kimś dzie­lić, a tym bar­dziej z nią. Zwil­ży­ła ję­zy­kiem wy­schnię­te usta.


  – A więc dla­cze­go chcesz po­ślu­bić ko­goś, kto naj­wy­raź­niej nie ma na to ocho­ty?


  Jego prze­past­ne oczy gwał­tow­nie za­lśni­ły.


  – Wiesz, dla­cze­go.


  Pró­bo­wa­ła opa­no­wać gwał­tow­ną falę go­rą­ca, któ­ra ob­la­ła jej cia­ło.


  – Z ze­msty? Cri­stia­no, my­śla­łam, że je­steś czło­wie­kiem cy­wi­li­zo­wa­nym!


  – Za­mie­rzam za­cho­wy­wać się roz­sąd­nie.


  Uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem. Roz­sąd­nie? On, któ­ry nie ro­zu­miał zna­cze­nia sło­wa „kom­pro­mis”? Za­wsze do­sta­wał to, cze­go chciał, i bia­da temu, kto wszedł mu w dro­gę.


  – Roz­sąd­nie, czy­li jak?


  Wy­trzy­mał jej spoj­rze­nie, lecz nie mo­gła od­czy­tać wy­ra­zu jego oczu.


  – To mał­żeń­stwo nie zo­sta­nie skon­su­mo­wa­ne.


  Nie…? Mia­ła na­dzie­ję, że nie do­strzegł jej re­ak­cji. Do­zna­ła szo­ku. Czu­ła się zra­nio­na i upo­ko­rzo­na. Kie­dyś łą­czy­ła ich pło­mien­na na­mięt­ność. Ni­g­dy wcze­śniej ani póź­niej nie mia­ła ko­chan­ka, któ­ry dał­by jej to, co on. Od ich roz­sta­nia dłu­go z ni­kim się nie spo­ty­ka­ła. Jego do­tyk tak ją uza­leż­nił, że gdy ktoś inny chciał się do niej zbli­żyć, całe jej cia­ło kur­czy­ło się w pro­te­ście. Przed po­nad ro­kiem wy­bra­ła się na rand­kę, któ­ra wpraw­dzie skoń­czy­ła się w łóż­ku, ale po po­wro­cie do domu przez go­dzi­nę nie wy­cho­dzi­ła spod prysz­ni­ca.


  – Mó­wisz tak, jak­by to… to cho­re mał­żeń­stwo było prze­są­dzo­ne – ode­zwa­ła się w koń­cu. – Ale po­wie­dzia­łam ci to przed sied­miu laty i po­wtó­rzę zno­wu: Nie za­mie­rzam za cie­bie wyjść.


  – Sześć mie­się­cy to nie­wie­le. Po ich upły­wie zo­sta­niesz współ­wła­ści­ciel­ką luk­su­so­wej re­zy­den­cji. Bę­dziesz mo­gła do­wol­nie nią dys­po­no­wać i sprze­dać lub za­trzy­mać swój udział. Wy­bór za­le­ży od cie­bie.


  Ale tak nie było. Mia­ła zmu­sić się do mał­żeń­stwa z kimś, kto jej nie ko­chał? Chciał po pro­stu od­zy­skać nad nią kon­tro­lę. O to mu cho­dzi­ło. Trud­no o cięż­szą karę niż nie­wo­la w po­zba­wio­nym mi­ło­ści związ­ku.


  O nie, to wy­klu­czo­ne. Nie bę­dzie jego tro­feum – upo­ka­rza­ną żoną męż­czy­zny, któ­ry sy­pia z każ­dą ko­bie­tą, jaka mu się na­wi­nie. Do­brze wie­dział, co czu­ła, wi­dząc los swej mat­ki, oszu­ki­wa­nej i zdra­dza­nej przez wszyst­kich ko­lej­nych mę­żów. Zresz­tą wte­dy, gdy mu o tym opo­wia­da­ła, była za­sko­czo­na jego re­ak­cją. Oka­za­ło się, że uzna­je tyl­ko związ­ki mo­no­ga­micz­ne. A przy­naj­mniej tak twier­dził.


  No a co z jej pra­cą? Z pla­na­mi za­wo­do­wy­mi?


  Nie wia­do­mo, kie­dy to wła­ści­wie na­stą­pi­ło, ale jej ga­bi­net stał się stop­nio­wo naj­bar­dziej mod­nym i po­pu­lar­nym sa­lo­nem ślub­ne­go ma­ki­ja­żu. Ko­bie­ta, któ­ra przy­się­gła ni­g­dy nie wyjść za mąż, przy­go­to­wy­wa­ła do ślu­bu pan­ny mło­de z ca­łe­go Lon­dy­nu. Jej gra­fik był wy­peł­nio­ny na wie­le mie­się­cy w przód. To wła­śnie ślub­ny ma­ki­jaż przy­no­sił naj­więk­sze do­cho­dy. Zwłasz­cza w przy­pad­ku ślu­bów osób zna­nych i bo­ga­tych. Za­mie­rza­ła ku­pić ko­lej­ny sa­lon i roz­wi­nąć swą fir­mę, gdyż ga­bi­net w Chel­sea prze­sta­wał za­spo­ka­jać ro­sną­ce po­trze­by.


  Ma­rzy­ła o tym od mie­się­cy, a wła­ści­wie od lat. Po­wstrzy­my­wa­ła ją tyl­ko nie­chęć do wzię­cia kre­dy­tu. Dłu­gi za­wsze ją prze­ra­ża­ły. Kie­dy była dziec­kiem, nie mia­ły pie­nię­dzy na żyw­ność, ubra­nie i prąd. Do­brze to pa­mię­ta­ła.


  Mo­gła wpraw­dzie wy­na­jąć w Chel­sea dru­gi ga­bi­net, ale by­ła­by wte­dy ska­za­na na ka­pry­sy ewen­tu­al­ne­go wła­ści­cie­la. To rów­nież za­pa­mię­ta­ła z dzie­ciń­stwa. Za­wsze mógł pod­nieść czynsz lub nie­spo­dzie­wa­nie sprze­dać nie­ru­cho­mość. Je­śli nie kupi lo­ka­lu na wła­sność, bez­pie­czeń­stwo fir­my bę­dzie nie­ustan­nie za­gro­żo­ne.


  Mo­żesz sprze­dać wil­lę po sze­ściu mie­sią­cach i do koń­ca ży­cia nie oba­wiać się dłu­gów…


  Przez chwi­lę zma­ga­ła się tą my­ślą. Z dumą pa­trzy­ła, jak jej fir­ma zy­sku­je po­pu­lar­ność i bły­ska­wicz­nie się roz­wi­ja. Kie­dyś nie­licz­na grup­ka klien­tek dała po­czą­tek jed­ne­mu z naj­bar­dziej uczęsz­cza­nych ga­bi­ne­tów ko­sme­tycz­nych w oko­li­cy. W jej ka­len­da­rzu wid­nia­ły na­zwi­ska ce­le­bry­tów, a na­wet osób spo­krew­nio­nych z ro­dzi­ną kró­lew­ską, gdyż za­pew­nia­ła naj­wyż­szą ja­kość usług. Speł­nia­jąc swe ma­rze­nie o luk­su­so­wym ślub­nym spa, do­pię­ła­by celu.


  To wła­śnie ka­rie­ra za­wo­do­wa była przy­czy­ną, dla któ­rej od­trą­ci­ła oświad­czy­ny Cri­stia­na. Sta­wia­ła ją za­wsze na pierw­szym miej­scu. Re­zy­gno­wa­ła ze związ­ków. Z wa­ka­cji. Z roz­ry­wek. Na­wet z przy­jaź­ni. Wszyst­ko po­świę­ca­ła dla pra­cy.


  Ale prze­cież nie mo­gła za nie­go wyjść dla osią­gnię­cia swe­go celu. Po­cią­gnę­ło­by to bo­wiem za sobą po­waż­ne pro­ble­my.


  Wsta­ła z krze­sła, gwał­tow­nie się pro­stu­jąc.


  – Do­ko­na­łam wy­bo­ru. Je­śli więc skoń­czy­łeś wspo­mi­nać daw­ne cza­sy, to wy­bacz, ale mu­szę wra­cać do ro­bo­ty.


  On jed­nak na­dal nie od­ry­wał od niej oczu, jak­by cze­ka­jąc, aż zmie­ni swój lo­do­wa­ty ton.


  – Je­steś z kimś zwią­za­na? Dla­te­go od­ma­wiasz?


  No tak. Aro­gan­cja była wpi­sa­na w jego DNA. Nie mógł so­bie wy­obra­zić in­nych po­wo­dów, dla któ­rych ko­bie­ta go od­trą­ca. Prze­cież miał wszyst­ko. Pie­nią­dze, uro­dę, spor­to­we sa­mo­cho­dy, eg­zo­tycz­ne po­dró­że. Pła­wił się w luk­su­sie. Ża­ło­wa­ła, że nie ma ko­chan­ka, któ­re­go imię mo­gła­by rzu­cić mu w twarz. Ku­si­ło ją na­wet, żeby coś wy­my­ślić, ale wie­dzia­ła, że nie upły­nie wie­le cza­su, za­nim jej kłam­stwo zo­sta­nie zde­ma­sko­wa­ne. Nie mu­siał za­da­wać so­bie wie­le tru­du, by się do­wie­dzieć, że jej pry­wat­ne ży­cie nie ist­nie­je. Za­stę­po­wa­ła je pra­ca.


  – My­ślisz, że nikt ci się nie oprze. Masz pie­nią­dze i inne… za­le­ty. Ale nie za­mie­rzam sprze­dać się za spa­dek, o któ­ry nie pro­si­łam i któ­re­go nie po­trze­bu­ję.


  Jego twarz nie wy­ra­ża­ła żad­nych uczuć.


  – Mó­wi­łem se­rio, Ali­ce. To bę­dzie mał­żeń­stwo na po­zór.


  Ali­ce… Nikt nie wy­ma­wiał jej imie­nia tak jak on. Wło­ski ak­cent spra­wiał, że brzmia­ło jak słod­ka piesz­czo­ta. Na­gle za­drża­ła, jak­by czu­jąc do­tyk jego cie­płej, mę­skiej dło­ni. A my­śląc o jego dło­niach, gwał­tow­nie za­pra­gnę­ła na nie spoj­rzeć.


  Nie rób tego. Nie!


  Ale mimo ca­łe­go swe­go roz­sąd­ku po­pa­trzy­ła. Te moc­ne pięk­ne dło­nie zna­ły każ­dy cen­ty­metr jej cia­ła. Od­kry­ły wszyst­kie stre­fy ero­gen­ne, tor­tu­ro­wa­ły roz­ko­szą, któ­ra nie mia­ła so­bie rów­nej. A te­raz, gdy byli w tym sa­mym po­ko­ju i od­dy­cha­li tym sa­mym po­wie­trzem, jej cia­ło roz­po­zna­wa­ło w nim tego, kto dał mu speł­nie­nie.


  Pod­nio­sła wzrok i na­po­tka­ła jego spoj­rze­nie. Wie­dział. Do dia­bła! Pa­rzył, jak­by i on pa­mię­tał, z ja­kim uczu­ciem trzy­mał ją w ra­mio­nach.


  Pod­niósł dłoń do kie­sze­ni ma­ry­nar­ki, wy­jął wi­zy­tów­kę i po­ło­żył ją na biur­ku obok te­sta­men­tu.


  – Skon­tak­tuj się ze mną, gdy­byś zmie­ni­ła zda­nie. Będę w Lon­dy­nie jesz­cze ty­dzień. Mam tu pew­ne spra­wy do za­ła­twie­nia.


  Ali­ce ce­lo­wo nie spoj­rza­ła na wi­zy­tów­kę.


  – Nie zmie­nię zda­nia, Cri­stia­no.


  Ką­cik jego ust uniósł się w iro­nicz­nym uśmie­chu.


  – Zo­ba­czy­my.


  Zo­ba­czy­my? Co miał na my­śli? Nie zdą­ży­ła spy­tać, gdyż ob­ró­cił się i wy­szedł, po­zo­sta­wia­jąc za sobą de­li­kat­ny za­pach wody po go­le­niu, któ­ry spo­wił ją jak piesz­czo­ta.


  Chwi­lę póź­niej do po­ko­ju wpa­dła pod­eks­cy­to­wa­na Me­ghan.


  – To ci do­pie­ro! Ni­g­dy nie mó­wi­łaś, że znasz Cri­stia­na Mar­chet­tie­go! Po­cząt­ko­wo go nie po­zna­łam. W rze­czy­wi­sto­ści jest jesz­cze bar­dziej atrak­cyj­ny niż na fo­to­gra­fiach w pra­sie. Omal nie ze­mdla­łam, gdy prze­cho­dził obok i się uśmiech­nął. Cze­go chciał? Umó­wić się na za­bieg? Po­zwól mi się nim za­jąć. Pro­szę, po­zwól!


  Ali­ce nie za­mie­rza­ła tłu­ma­czyć, na czym po­le­ga jej re­la­cja z Cri­stia­nem, mimo że Me­ghan była naj­lep­szą asy­stent­ką, jaką kie­dy­kol­wiek mia­ła.


  – Nie przy­szedł tu jako klient. Po­zna­li­śmy się przed kil­ku laty. Po pro­stu wpadł, żeby się przy­wi­tać.


  – I co, spo­ty­ka­li­ście się po­tem? – Me­ghan umie­ra­ła z cie­ka­wo­ści, ale wi­dząc, że Ali­ce za­ci­ska usta, ob­la­ła się ru­mień­cem.


  – Wy­bacz, nie po­win­nam o to py­tać. Ale on jest taki przy­stoj­ny, a ty się z ni­kim nie spo­ty­kasz, więc za­sta­no­wi­ło mnie, czy to nie dla­te­go, że…


  – Mo­żesz przy­go­to­wać ga­bi­net? Za chwi­lę przy­cho­dzi klient­ka – ucię­ła Ali­ce. – Mam jesz­cze spo­ro pa­pier­ko­wej ro­bo­ty.


  Ode­tchnę­ła z ulgą, gdy Me­ghan po­spiesz­nie się od­da­li­ła.


  Jej wzrok padł na wi­zy­tów­kę le­żą­cą na biur­ku. Przez sie­dem lat za cenę wszyst­kich moż­li­wych wy­rze­czeń bu­do­wa­ła swo­ją re­no­mę. Te­raz mo­gła osią­gnąć upra­gnio­ny cel i za­pew­nić so­bie fi­nan­so­we bez­pie­czeń­stwo, o któ­rym na­wet nie ma­rzy­ła. Mał­żeń­stwo przez sześć mie­się­cy. I to na niby.


  Zrób to, zrób… – ku­sił we­wnętrz­ny głos.


  Chwy­ci­ła wi­zy­tów­kę, po­dar­ła ją w strzę­py i wrzu­ci­ła do ko­sza na śmie­ci. Opa­da­jąc, do złu­dze­nia przy­po­mi­na­ły garść con­fet­ti.


  Mia­ła na­dzie­ję, że to nie jest znak.


  Cri­stia­no za­pew­ne upił­by się do nie­przy­tom­no­ści, ale od cza­su, gdy bę­dąc je­de­na­sto­let­nim chłop­cem, stra­cił ro­dzi­ców i bra­ta z winy pi­ja­ne­go kie­row­cy, miał uraz do al­ko­ho­lu i ni­g­dy go nie nad­uży­wał. Wi­dok Ali­ce Pi­per otwo­rzył na nowo ranę tak bo­le­sną, że sam nie ro­zu­miał, ja­kim cu­dem zdo­łał ukryć swój stan.


  Była rów­nie smu­kła i do­sko­na­ła jak daw­niej, a może jesz­cze do­sko­nal­sza. A nie­zwy­kły sre­brzy­sty od­cień blond wło­sów przy na­tu­ral­nie ciem­nych brwiach i nie­ska­zi­tel­nej por­ce­la­no­wej ce­rze spra­wiał, że jej uro­da za­pie­ra­ła dech. Upa­jał się nią, jak ko­na­ją­cy z pra­gnie­nia źró­dla­ną wodą, choć chłód jej błę­kit­nych oczu zmro­ził­by rtęć.


  Na­wet te­raz, po la­tach, jej od­mo­wa wciąż go bo­la­ła. My­ślał, że to, co ich łą­czy, jest wiecz­ne. Że ta­kie uczu­cie zda­rza się w ży­ciu tyl­ko raz. Chciał z nią bu­do­wać przy­szłość. Za­ło­żyć ro­dzi­nę. Wie­rzył, że ich mi­łość jest rów­nie sil­na jak ta, któ­ra łą­czy­ła jego ro­dzi­ców. A tak­że dziad­ków. Śmierć dziad­ka, któ­ra na­stą­pi­ła kil­ka mie­się­cy, za­nim ją po­znał, uświa­do­mi­ła mu, jak waż­na jest ro­dzi­na. I dla­te­go go­rą­co pra­gnął za­ło­żyć wła­sną, by za­stą­pić tę, któ­rą stra­cił. Był go­to­wy. Miał dwa­dzie­ścia sie­dem lat i spraw­nie za­rzą­dzał ho­te­lo­wym im­pe­rium, któ­re odzie­dzi­czył po swych ro­dzi­cach. Chciał roz­po­cząć ko­lej­ny etap ży­cia.


  Ale ona go nie ko­cha­ła. Jak­że był głu­pi, jak na­iw­nie ro­man­tycz­ny, bio­rąc za mi­łość to, w czym wi­dzia­ła je­dy­nie prze­lot­ną przy­go­dę – ro­mans z cu­dzo­ziem­cem, któ­rym póź­niej po­chwa­li się przed ko­le­żan­ka­mi.


  Co wła­ści­wie non­na so­bie wy­obra­ża­ła? Prze­cież wi­dzia­ła Ali­ce tyl­ko kil­ka razy. Dla­cze­go za­pi­sa­ła jej po­ło­wę wie­lo­mi­lio­no­wej nie­ru­cho­mo­ści i to na tak dziw­nych wa­run­kach? Sześć mie­się­cy mał­żeń­stwa? Cóż to za po­mysł?


  Ow­szem, wie­dzia­ła, że od tam­tej pory po­sta­no­wił z ni­kim się nie wią­zać, i kry­tycz­nie oce­nia­ła styl ży­cia, jaki pro­wa­dził. Śmiał się za każ­dym ra­zem, gdy py­ta­ła, kie­dy w koń­cu ob­da­rzy ją wnu­kiem, i lek­ce­wa­żył jej uwa­gi, nie ży­cząc so­bie, by kto­kol­wiek dyk­to­wał mu, co ro­bić.


  Była za­wie­dzio­na, i to bar­dzo, gdy roz­sta­li się z Ali­ce. Ale on nie chciał o tym mó­wić. Z tru­dem sam so­bie ra­dził z bó­lem i roz­go­ry­cze­niem. W mia­rę upły­wu lat prze­sta­ła ją w koń­cu wspo­mi­nać. Dla­cze­go więc to zro­bi­ła? Dla­cze­go zmu­si­ła go do tego spo­tka­nia?


  Te­sta­ment ja­sno sta­no­wił, że je­śli nie skło­ni Ali­ce, by go po­ślu­bi­ła, utra­ci waż­ną część udzia­łów w ro­dzin­nej fir­mie na rzecz ku­zy­na, któ­re­go nie lu­bił i nie da­rzył za­ufa­niem. Nie mógł do tego do­pu­ścić. Wie­dział, że Roc­co wszyst­ko sprze­da, gdy tyl­ko za­brak­nie mu pie­nię­dzy, któ­re re­gu­lar­nie prze­gry­wał w ka­sy­nach. Wo­lał­by się oże­nić z naj­gor­szym wro­giem, niż do tego do­pu­ścić. Ża­ło­wał te­raz, że nie po­wie­dział bab­ci o zgub­nym na­ło­gu ku­zy­na, ale nie chciał przy­spa­rzać jej zmar­twień w ostat­nich mie­sią­cach śmier­tel­nej cho­ro­by.


  Te­raz było za póź­no.


  Te­sta­ment obo­wią­zy­wał, a on mu­siał na­kło­nić Ali­ce Pi­per, by go po­ślu­bi­ła.


  Mo­gła so­bie pa­trzeć na nie­go z góry i po­wta­rzać „nie”, jak­by to było jej ostat­nie sło­wo. Ale on tym ra­zem nie za­mie­rzał uznać tego „nie” za osta­tecz­ną od­po­wiedź.
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